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l! PRENU~IER.'\.'I'A 

I 
IV miejscu: 

rocznie .. rs. 3 kop. 20 : 

I
, półrocznie . r5. 1 kop. 60 : 
kwartalnie . rs. - kop. 80 : 

I Cena pojedyńczego numeru II 
kop. 8. ; 

I 
z przesyłką: I 

rocznie. . . rs. 4 kop. 80 
półrocznie . rs. 2 kop. 40 ' 

I kwartaluie . rs. 1 kop. 20 I 
I ' 

-- I OGŁOSZENIA. 
Za ogłoszenie l-razowe k.8 

od jednoszpaltowego wiersza l' 

petitn.-Za ogłoszenia kilka­
krotne po k. 5. - od wier-

II 
sza.-Z:\ rekla~y i nekr~logi, 
oraz ogłoszema zagraD1czne 

I po k. 10 od wiersza.-Za ogIo-
szenia, reklamy i nekrologi na 
l-ej stronie po k.20 od wier­

sza petitu. 
, (Jeden wiersz szerokości strony= 
'_ 4 wierszom jednoszpaltowym. I 

WychodzI W każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 
Prenumeratę pr:::yjmują: Oglo.ł:::enia pr:::yjuI,ują: 

w Piot1'kowie Biuro Redakcyi i obie ksip,garnie. 'f V Łodzi księgarnie Schatke, 
Fischera i Kolińskiego. TV Częstochowie W. Komornicki. TV B1'zezinach 
W' Adam Mazowit.'1. W Dąb1'owie W. Waligórski Karol. W Łask1' W. 
Grass. W Rawie W. Hipolit 0l9zeIV~ki. W Radomsku W. l\lyśliński 

W Piot1'kowie Redakcyja "Tygoduia" i obie księgarnie. W Wa1'szawie 
Warszawskie Biuro Ogłoszeń" Gracy jana Ungra Wierzbowa 8; oraz takież 

biuro pod firma Piotrowski i S·ka" (dawniej "Rajchman i S-ka"). 11' Łodzi 
W-ny Gnstaw Z~lewski nlica :Mikołajewska}& 7 oraz miejscowe księgarnie. 
TV innych miastach powiatowych gnbernii piotrkowskiej-osoby obok 

i Sklep Stowarzyszenia Spozywczego. wymienione, przyjmujące prenumeratę. 

oooooooooooo O OOOOOOOOOOO~ 
lIIam zaszczyt zawiadomić osoby inte­

resowane że zapis uczenic tak 
l-'ens~:j onarelf. .i ~k i przy- ~ 
ehodnich trwac będzIe od l-go do 30 ~ 
czerwca, w godziuach od 12-ej .do ~-ej z rana O 
i od 4 do 7 wieczorem, codzlenme oprócz O 
świat w domu W-go PopOWSkiego, róg Alei. 8 
Po;a'kacyjne zapisy rozpoczną się w d. 15 
sierpnia w lokalu szkoły vis-a-vis gim?azy­
jum zeilskiego dom W-o Kriigt>ra I-sze P)(~tJ·o. 

rrz~f~ż~~a 4-Kla~, r~~~~i Ż~~~Ki~j 
(5-4) K. J)omllńsKII. 

O 

Obwieszczenie. 
Szanowni P1'enu1nm'alorzy z Sosno wca, 

Sielca, Będzina i całego powiatu będziń­
skiego, 7'aczą należności Pl'enumm'acyjne 
i za ogłoszenia pl'zesyłać odtąd WP1'ost 
do naszej Redakcyi w przekazach poczto­
wych-gdyż upoważnienie do P1'zyjłnowa­
nia tych należności, dane na początku, 

1'. b. panu K. Kossakowskiełnu" właścicie· 
lowi księgał'ni w Sosnowcu, niniejszem 
cofnięte przez nas zostaje. (3-3) 

SAMOCHODY. 

Wogóle wszyscy podróżujący z Warszawy 
do Klłlis~a jeżdżą dotąd nie przez Piotrków 
leez przez Kutno lub Łódź, pomimo, źe róż­
nica w odległości tak koleją jak i szosą jest 
prawie ta sama, a mianowicie: z Warszawy 
do Pioti'kowa koleją jest 135 wiorst, do Kut­
na 125 wiorst, do Łodzi 126 wiorst; szosą 
zaś z Piotrkowa do Kalisza jest 117 wiorst, 
z Łodzi do Kalisza jest 105 wiorst, z Kutna 
do Kalisza 109 wiorst. Z tego okazuje się, 
że jadąc z W:uszawy, bądź to przez Piotr­
ków, bądż przez Kutno, bądź przez Łódź, 
przebywa się jedną i tę tamą prawie prze­
strzeń, z tą jedynie różnicą, źe przy zapro­
wadzonym ruchu samochodów p,'zez Piot,>­
lc6w będzie sięjechać okolo 11 godzin, gdy tym­
czasem · przez Kutno 1: Łódź okolo 24 godzin. 

Odchodzić będą samochody: z Piotrkowa 
z przed ~tacyi osobowej D. Ż.; z Kalisza zaś 
z placu S-go Józefa. 

W m. wrześniu 1'. b. zacznie kursować 
drugi samochód na trakcie pomiędzy Kut­
nem a Kaliszem. Ruch samochodów nie mo­
że się podobno rozpocząć jednocześnie na 
obu traktach z tego powodu, że wszystkie 
fabryki niemieckie i francuzkic są literalnie 
zawalone zamówieniami i obstalunków nie 
chcą się podejmować wcześniej, jak za 12 
do 15 miesięcy. Panu Gajewskiemu jeduak, 
który rozpoczął starania swe o kencesyję 
jeszcze przed 2-ma laty, udało się zdobyć 
pierwszy samochód w ciągu paru miesięcy, 

Dnia 10 lipca przybywa już z zagranicy - Samochód i cykliści. Dowiadujemy 
do Piotrkowa pierwszy ] 2-osobowy samo- się, że pierwszemu próbnemu przejazdowi 
chód i po kilkodniowych próbach zacznie z Piotrkowa do Kalisza samochodu p. Ga­
stale kursować, pomiędzy Piotrkowem a Ka- jewskiego towal'zyszyć będzie na rowerach 
lisze m, co nastąpi zapewne od dnia 15 lipca kilku członków tutejszego towarzystwa cy­
roku bież. klistów; cykliści łódzcy mają witać samo-

Z Piotrkowa samochody wychodzić będą chód w Łasku, a kaliscy wyjechać gremijal­
do Kalisza codziennie (na Wadlew, Łask) nie na jego spotkanie o parę mil za Kalisz. 
o godzinie 9 minut 40 rano, t. j, w kilka na- Będzie to zatem pochód tryumfalny samocho­
ście minut po przybyciu pociągu ~~ 9, (wy- du; dzień, w którym okolica nasza święcić bę­
chodzącego z Warszawy o godzinie 5 minut dzie u siebie tryumf nowożytnej lokomocyi, 
25 rano); 1. Wadlewa o godz. 11 minut 2; z postępu i nauki! - Lista osób zaproszonych 
Łasku o godzinie 12 min. 11; ze Zduńskiej przez p. Gajewskiego na tę próbną prze­
Woli o godz. 12 mi u, 57; z Sieradza o godz. jażdżkę jego samochodem, złożona z facLo-
1 min. 56; z Blaszek o godz. 3 min. 5; do wców i miejscowych dziennikarzy, zamknię­
Kalisza będą przychodzić o godz. 4 min. 40 tą już została. 
po południu. --«e»--

Z Kalisza z powrotem wychodzić będą o 
godz. 7 wieczorem; z Błaszek o godzinie 8 
min. 32; z Sieradza o godz. 9 min. 54; ze 
Zduńskiej Woli o godz. 10 min. 40; z Łasku 
o godz. 11 min. 26; z Wadlewa o godz. 12 
minut 35; do Piotrkowa przychodzić będą 
o godz. 2 po półuocYj-a że z Piotrkowa od­
chodzi pociąg knryjerski w stronę Warszawy 
o godz. 3 miu. 7, wi~c do Warszawy można 
powrócić na godz. 6 rano, czyli w ciągu 24 
godzin można btJdzie odbyć podróż z Warsza­
wy przez Piotrków do Kalisza i zabawiwszy 
w Kaliszu 2 godziny 20 minut, powrócić do 
Wllrszawy (gdy tymczasem obecnie z Piotr­
kowa do Kalisza kuryjerką trzeba jechać 
około 20 godzin, a ekstra-pocztą 15). 

Zatwierdzony IU'zez ' ~Iinisteryjllm spra w 
wewnętrznych blldzet miasta Rędzina 

na 1898 ". 

D O C H O D Y: 
Dochody zwyczajne: 

Z realności miejSkich, dzier­
żaw i procentów od kapi­
tałów . . . . . • • . 

Ze składek od właścicieli do-
rs. 10,723 kop. 77 

mów. • . • • • . . • ~ 5,717 
Ze składek od handlUjących 

i przemysłowców. . .. 6,073 
Z ubocznych dochodów . . " 1,300 
Z dochodów pomocniczych ." '215 

45 

10 
10 

10 Z dochodów drobnych. . ." 176 
._---=-0--..,.-"---.....",,...--

Razem rs. 24,205 kop. 52 

w y D A T K I: 
a) Wydatki biezące: 

Na utrzymanie zarządu miej-
skiego. . . . . . . . rs. 4,739 

Na utrzymanitl realności miej-
skich i najem lokalów. . " 3,177 

Na zewnetrzue melijol'acyje 
miasta -. . . . . . . . " 2,304 

Na utrzymanie zakładów na-
ukowych i dobroczynnych. ~ 694 

Na spłatę Illugów i utworze-
nie kapitałów miejskich . " 3,887 

Na wydatki drobne. . . ." 620 
b) Wydatki nadzl\·yczajue. 

Jednorazowe wydatki na me-

kop. 47 

" 
40 

" 
94 

" 
66 

" 
83 
90 

lijoracyje miasta. . . . ._"'4"",:::44;-;6""7-"-----;;-;;;-­
Razom rs. 19,871 

Spodziewany remanent rs. 4,333 

47 
kop. 67 

85 

----0,----

Z Miasta i Okolic. 

- Zjazd koleze'·lski. Dnia 26 z. m. 
miał miejsce w Piotrkowie zjazd koleżeński 
byłych wychowańców tutejszego gimnazy­
jum, kończących takowe w latach 1882, 
1883 i 1884. 

O godzinie 10 ·ej rano uczestnicy zjazdu 
zebrali się w liczbie 20 na dworcu kolejo­
wym, zkąd po wzajemnym powitaniu w to­
warzystwie profesorów: Jordana Kańskiego, 
Jakóba Popowskiego, Serafina Jakowskiego, 
Aleksandra Ludwikiewicza i Augusta Atte­
nota udali sie na nabożeństwo do kościoła 
po- Pijarskieg;. Zebranych przed ołtarzem 
Matki Buskiej, tym samym Pl,zed którym 
przed laty gromadzili się jako uczniowie­
powitał w krótkich a gorących słowach je­
den z kolegów, ks. Ludwik Gawroński, obe­
cnic profesor Akademii Duchownej w Peter­
sburgu. Po nabożeństwie, odprawionem 
przez ks. Gawrońskiego, wszyscy udali się 
na miejscowy cmentarz, gdzie złożyli wie­
niec na grobie ś. p. Julijana Widery z napi­
sem: "Julijanowi Widerze w dniu 26 czer­
wca 1898 1'. Koledzy". Następnie, po krót­
kim posiłku w sali Towarzystwa Cyklistów, 
uczestnicy zjazdu udali się do zakładu foto­
graficznego Zygmunta, gdzie dokonano zdję­
cia grupy, składającej się z 25 osób. O 4-ej 
zebrano się powtórnie w sali Cyklistów dla 
spożycia wspólnie obiadu. 
Ożywiona rozmowa, wspomnienia z lat 

dziecinnych i młodzieńczych, obecność daw­
nych przewodników, nadawały całemu zebra­
niu charakter uroczystego, rodzinnego świę­
ta. Na szeregi pytań, zaledwie można było 
zdążyć z odpowieuzią. Czas biegł szybko 
i nikt się prawie nie spostrzegl, że przy 
stole biesiadnym przesiedziano do samego 
wieczora. 

Na wniosek ks. Gawrońskiego zebrano 
składkę na rzecz budującego się gmachu dla 
Towarzystwa Dobroczynności i wysłano de­
pesze do koleg0w, którzy przybyć nie mogli, 
jak również do żon tych, którzy przybyli; 
wreszcie wobec czysto familijnego charakte-
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ru, jaki miało zebranie, postanowiono zjecbać 1,700 rs. czystego dochodu i zgromadziła 
sie za 5 lat wraz żonami a nawet ... dziećmi. w ogrodzie kolejowym z górą 2,000 osób. 
W·iekszość uczcstnik.ów zjazdu ruzjechała. się Ruch dość duży napływającej na loteryję 
w ))·ocy kuryjerskiemi pociągami w stronę publiczności w ciągu dnia, powiększył się je­
Warszawy i GranicYi na dzień następny po- szcze wieczorem podczas pi~knej iluminacyi) 
zostałv zaledwie kilku i ci spędzili wspól- którą urządził p. Starke, dyrektor tutejszej 
nie czas w domach kolegów mieszkających gawwni. Oprócz mnóstwa, jak zwykle, ró­
w Piotrkowie. illokolorowycb lampionów, zwracało na sie-

A oto nazwiska uczestników zjazdu, abi- bie powszechną uwagę pięć migotliwych 
turyjentów z lat 1882, lf<83 i 1884. gwiazd gazowycb, które pan S. rozruieścił 

IV ,·oku 1882 w 8-ej klasie było 8 uczniów, umiejętnie wzdłuż ogrodowych alei. Oprócz 
z których przybyli na zjazd: Kazimierz Porębski wiclkiego namiotu z fantami, urządzono 
lekarz z Dubienki w gubernii Lubelskiej, Samuel cztery muiejsze do sprzedaży biletów, oraz 
'Vajntraub adwokat z CzęstOCllOWY, ks. Ludwik namioty cukierniczy i kwiatowy, w któ­
Gawroński profesor aklldemii Duchowuej w Peter- rvm jednocześnie sprzedawano wod'i sodo-
abul"gu, Władysław Polkowski kontroler na kol ei J O b .. ł 
warszawsko-wiedeńskiej; nad esłali dept3sze: Józef wą· l.,sługę honorow~ tyc namlOtow spe -
CzekaIski z U..zumu w Wiatskiej guberuii, Antoni niały uproszone p~lUie i panowie. Sprze­
Szymallski adwokat z .Wa:szawy, Cels Pabjani dażą mianowicie biletr,w zajęli się: w namio­
adwokat z Warszawy. Osmy z rzędu Arnold Zyl- cie różowym-panie Stanisławowa Srzedni-
berdztejn adwokat z Łodzi zmarł w roku 1897. k 

W ,ooku 188:j było uczniów w klasie 8-(jj 12-tu. cka z córką Janiną i Ale sandrowa Czyńska 
z tych JUlijllSZ Widcra zmarł w Piotrkowie w 1893 z córką Reginą, w asystencyi D-ra Stanisła­
roku .jako pods~l<r.etnrz sądu okręgo~v~~o; przybyl! l wa Roslanai w namiocie zółtym. -panie Zy­
?a. zJazd:. Bablckl Wł~dysław własclclel drnkarm gmuntowa Płonczyńska z córkami Felicyją 
l htografh w WarazawIC, Dchllel Bolesław ad\vo· . . S· C 
kat z Warszawy, Chomiczewski Stcfan adwokat l Leontyną. l taUlsławowa. hr.zanowska, 
z Warszawy, Nowillski Jan kl\piec z Wiel.unia , I w asystencyl prezesa PłonczyDsklego, oraz 
Paszkow~ki Edw~r~ a~wokat z Zytomierza, . Swię- pp. Domańskiego i Wygrzywalskiego; w na­
to~howsl~1 Adam lllzyl1lcr z. Warszawy, Chrz.3now- miocie niebieskim--panie Stefania Łuezy-
skI 8talllRław adwokat z PIOtrkowa; nadesłah wre- . • d . 
szcie depesze: Zm·sld Karol starszy llotaryjuBz ck~, ~łeuryko,wa :VoJew~ zka z corką Ma: 
z Uf Y i Kamocki Walery weterynarz z Janowa ryją I panniJ. ZofiJa StaWiska, w asystencyl 
w gllbernii lu~:l~kiej.. ... p. Henryka Wojewódzkiego; w drugim na-

IV roku 18.8:J było uczn~~w . ~ klasIe. 8-eJ 27·ln. miocie niebieskim- panie Onufrowa N estoro-
z tych zmarli 'l'eodor Tymlllslo I Tykoclller; przy-. . . . .. W 
byli na zjazd: Strzembosz Tadeusz adwokat ~ICZ Z corkam~ H~leną, JanIDą I. ~ud~, Fe­
z Warszawy, Cybulski Leonard adwokat z Piotr- hksowa DaszklewlCz z córką FellCYH I pan­
ko~va, Ch:;ldzyński Bronisław z. Łodzi, P~ciorkow~ na .Maryja Gałecka, w asystencyi pp. Stani­
skI AntOni weterynarz ze Z:;:lerza, l'lIaJchr.o \:~kl sława Galeckiego i Euo-eni]·nsza Kobosa. 
adwokat z Warszawy, Rózyckl Tadeusz właSClClcl" b... . 
majątku Mikstal w Kntowskiem, Kazillrierz 8ro- SP.rz~d~zą sł,odyczy W naIDIO~le Z cukler~lą 
kowski inżynier z Dąbrowy, Pańkowski Zygmunt zajęlI SIę panstwo EdmundOWIe Gerber z cor­
z Warszawy, Olszew~ki lekarz z Łodzi; nadesł.ali ką Zofiją; sprzcdażą kwiatów-panie Stani­
?cpe~z~: .Stanlsław~kl Adam a~\Vokat z B.ęd~llH\ I sławowa Reiman Andrzejowa Bogusławska 
l Lesl<JcwJCZ z Ługi w Cesarstwie; nadesłali lls!.y:. J • ' 

Steuermark Jakób adwokat z Rostowa nad Donem, Z corką ~adwIgą, p-na 'Vładyslawa Chot­
Popielski Leon lekarz z Petersburga, Monsiorski kowska ) p-na Helena l\Ialczewska, w asy­
Zygmunt lekarz z ·Warszawy, l\Iarcin~owsld Alfons stellr.yi pp. Piotra Lisickiego i Kaźmiet·za 
lekarz z Wars.za\V~, Rosp,nb~rg Jozef ad~·okat Michałowskieo-o· wreszcie na jcieższym tru-
z \Yarszawy, MIkołaj Cohu z PIOtrkowa, 8tamsław b'.." o •• • 

Puścikowski z Warszawy, Bronisław i Przemysław dom p~zy. wydawamu . fanto~ poswlęclh Sl~ 
bracia Sienniccy z Warszawy, Szałailski Juljan pp: KaZll11erz StrzeleckI, BroIllslaw Rychłow­
z Łodzi. ski, Józef Łącki, Zaremba, Werner, Józef 

Z ogólnej wiqc cyfry 47 przybyło na zjazd Jakowski) Aleksy Cbrzallowski i Jau Szmidt. 
20, nadesłało listy i depesze 17, zmarło 4; Muzyka, pod dyrekcyją p. Powiadowskiego, 
trzech nie można było odszukać, ponieważ sprawiała się dzielnie; zabawą dziecinną 
nie wiadomo gdzie si~ obracają. Pozostali kierował p. Ziembiński. 
nie dllli znaku życia. 

- l .. utel·yja fantowa na dochód Straży 
Ogn. Och. i Tow. Dobroczyn., odbyta przy 
sprzyjającej pogodzie w przeszłą niedzielę, 
przyniosła ouu tym instytucyjom przeszło 

- P.·ujekt miejscowego magistr·aCu. 
Widoczny W ostatnim czasie wzrost Piotrko­
wa, który z każdym rokiem coraz więcej się 
porządkuje i zabudowywa-wymaga bez· 
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ustannych a coraz nowych wydatków, któ­
rym kasa miejska z trudnością podołać jest 
wstauie. Niedaleki może czas, że zupełnie 
nie hędzie w możności sprostać swym oho­
wiązkom, jeśli nie wynajdzie jakicbś no­
wycb, a trwałych źródeł docbodu. 

Ten to wzgląd właśnie podał myśl pp. ra­
dnym magistratu, za inicyjatywą jednego 
z nicb, D-ra Strzyżowskiego, wystąpienia 
z prośbą do rządu gubernijalnego o wyje­
dlJanie u władz wyższycb postanowienia, 
aby droga żelazna warsza w .-wied., została 
zobowiązaną do stałej opłaty rogatkowego 
od pakunków wyładowywanych w nasze m 
mieście. I rzeczywiście--za projektem tym 
przemawia wszystko: i prosta loika i zwy­
czaj wyrobiony już zuawien dawna gdziein­
dziej i niecierpiące zwłoki potrzeby kasy 
miejskiej: loika - bo dlaczegóż opłaca się 
rogatkowe od towarów przywożonycb na 
wozach a nie opłaca się od towarów przy­
wożonych wagonami? to też zwyczaj w wie­
lu innych miastach nie czyni żadncj między 
jedne mi a drugierni różnicy, okładająe opła­
tą jedne i drugie; pot1'zeby wreszcie naszej 
kasy miejskiej nie są dla nikogo tajemnicą. 
Opłata patentowa, przynosząca kasie rocznie 
rs. f),000, ustała z chwilą wprowadzenia mo­
no polu; przypuszczalne oddanie miastom 
w zamian dochodu skarbowego z podatku 
od mieszkań, przynieść może Piotrkowowi 
zamiast owych straconych rs. 6,000-co naj­
wyżej rs. 4,000. 'Tymczasem jednak brakuje 
całych rs. 6)000. Ubytek to znaczny-a przy­
cbodzi on w chwili) w której miasto potrze­
buje więcej gotówki niżeli dotychczas: ma 
przecież ono budować nową rzdnię i areszt 
policyjny; pokryć niepokryte jeszcze koszta 
urządzenia jarmarku kOllskiego, powiększyć 
na słuszne żądanie władzy policyję w mie­
ście, zwiększyć) co również jest konieczne, 
ilość urzędników magistratu i podnieść im 
etaty) dobudować szpital aby mógł oddziel­
nie lokować chorych na choroby zakaźne, 
wreszcie ... wreszcie (o! Boże, bądź miłościw 
mnie grzesznemu!) zasypać Strawę lub-zro­
bić z nią raz już coś takiego, żeby nareszcie 
przestała cuchnąć!.. 

Oto szereg samych najważniejszych po­
trzeb i wydatków miejskich, ze pominiemy 
już setki drobniejszych, mniej pilnych. 
A tymczasem pieniędzy brak: przychód spo­
dziewany w roku bieżącym wynosi rs. 61,634, 
a konieczne wydatki rs. 89,4551.. Ma wpraw­
dzie miasto w Banku Państwa kapitał zapa-

KllrtKII Z pot/róż!l' 
(z papierów po ś. p. Józefie Wa~niew~kim). 

Nie wiem, czyby się dziś na 8z1ązku prus­
kim urodził jaki poeta, zwłaszcza YI tym 
kącie od Katowic do Laurahlitte, Swięto­
chlowic, Zabrza i dalej. 

błędnego marzyciela, który tu wśród huku Niezliczona iloŚĆ pociągów, krzyzującycb 
młotów i warczenia kół rozpędowych, miej- się na wsze strony po gęstej sieci kolei że­
sca do zadumy nie znajdzie. W zadumie jed- laznych, miesza wsród tych kątów takie 
nak człowieka pojruującego ducha czasu, masy ludzi) iż mimowoli człowiek obcy za­
uczucie to szybko przeradza się w zal ego i- putuje siebie, gdzie się to wszystko tu kryje 
styczny, że skarbów tej ziemi nie dobyli i nie wśród tych rozdołów nagich, martwych 
dobywają swoi. Lud szlązki zaprzągnięty i pustych? A przeczucie odpowiada mu: 

Cała ta ziemia naga i ponura, pozbawiona 
zupełuie roślinności, czarna od miału wę­
glowego i rozkopana uskardem szlązkiego 
robotnika, przedstawia si~ jak resztki mia­
sta, przez które biblijny ogień siarczysty 
wiunął, a czaS zamienił w jedno olbrzymie 
mrowisko przemysłowców pru3kich, którzy 
na gruzach piękna postawili niezmierzony 
las kominów fabrycznych, wydarli z łona 
zicmi skarby jej wielkie, zostawili otwarte 
otcbłanie w jej łonie jak nmy zczerniałe, 
nsypali góry nowe z żuzli i popiołu cyn­
kowni i fryszerek, wśród których dziś jesz­
cze powietrze jest resztką siarki przesy­
cone. Nawet niebo tu zlldymiolle, posępnie 
patrzy na ziemię skopaną, zrujnowaną, "do 
góry nogami" przewróconą· Niemieckie 
wyrachowanie i spekulacyja stworzyły tu 
obraz zimnej, wstrętnej prozy, która choć 
nie wyciska łez z serca roztkliwionego, 
przecież duszę czarem poezyi romantycznej 
uskrzydloną-odpycha j odgarnia daleko 
ztąd, daleko!" 

Zal za pięknem, sponiewierancm przcz 
kapitał i spekulacyję budzić dziś wszakże 
może tylko · uśmiecb politowania na ustach 

w jarzmo pruskiego kapitału, rozpojony - Pod ziemią bez słońca, w wieczn~i 
kulturą niemiecką, rozrywa łono ziemi z po- nocy kopalń!.. 
korą i spokojem głoduego robotnika, oży- Ta wielka czerń ludu roboczego) uniesiona 
wiającego swą egzystencyj~ tylko wódką c~lem własnego życia, wydaje się być miał­
i piwem i nabiet·ającego powoli cech i cha- klm pyłem kurzu, lecącego masą czarną na 
rak teru cywilizacyi pruskiej. Skażona ger- prądach wicbru) który dmie siłą uraganu. 
manizmami mowa nie przemawia do duszy I ztąd łatwo wyciągnąć pojęcie o kapitale, 
językiem serca, lecz również wyrachowanej który tą potęgą mas trz~sie, który ją dźwiga 
spekulacyi lub bezmyślnej i bezwiednej do wyżyn swojej własnej potrzeby, rzuca w 
arogancyi. Bo nie jest to lud wiejski, ro- ciemlle i wilgotne przepaście kopalń, za­
niący łzy za pługiem w ciszy swych strzecb, mienia w motory fabryk i porusza dźwie­
zdala od ognisk przemysłu i pychy... kiem stęplowanego kruszcu! 1 tylko ~ 

Obraz ten szary i zadymiony lasem korni- święto czarny ten lud huczy i szumi, jeśli 
nów, tutaj wre jednak życiem gorączkowem, nie hulaszczą piosenką, to swoim ogromem 
szerokicm, gwaruem, rozłamanem na po.ie- i wieje w przestrzeni życia jak wicher, mil­
dyńcze egzystencyje wielkiego kapitału i fe- knący .jednak coraz więcej, gdy pociąg 
nigowych potrzeb codziennych; jest ono zbliża Sl~ ku Wrocławowi. 
wszędzic inne, zupełnie inne niż życie na Obraz pracy zamienia się tu w obraz jej 
piasbch mazowieckich, i już samą swą rezultatów. 
odrębnością budzi podziw--różnicy. Tu wi- Dworzec kolei żelaznej stoi piękny i ob­
dać pracę rąk żelaznych olbrzymią, tu nie szemy: niby dumna warownia średniowiecz­
widać poezyi ni śladów, z którycbby można na, zczerniała od dymu dział i pyłu wieków_ 
czytać, że ludzie bawią się i gonią zbie- Lecz gmach ten jest nowoźytny- dym dział 
dzone ideały tuzinkowej uciechy; pracują jeno· zastępują tu dymy milijona lokomotyw, Cią­
pracują ci~żko, bo ideałem ich i celem życia. guących pod arkadami oszklonego wiel­
jest .•. kapitał wielki lub kęs czarnego chleba. kiego podjazdu dłngie szeregi wagonów, 
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sowy w ilości 74,000 rs.; nie podobna jednak 
całkowicie go si~ pozbywać i. pozostawać 
bez ż'adnego na czarną godzlD~ zapasu, 
zwłaszcza że zabierając z Banku cały ów 
kapitał, straciłoby miasto pobierane od nie­
go proccnty, a przez to uszczupliło jeszcze 
więcej i tak już niewystarczające na utrzy­
manie swoje dochody. 

Niema więc innego wyjścia, jak stworzyć 
jakieś nowe, poważne ich źródł/)o Myślobło. 
żenia opłatą rogatkową drogi żelaznej war­
szawsko-wiedeńskiei -jest świetną. Same­
go węgla kamiennego wyładowała ona w na­
szem mieście w roku zeszłym 1,200,000 pu­
dów, a przeszło 4,000,000 pudów innych to­
warów! Projektodawcy proponują, aby ła­
dunek węgla oblożyć oplatą rogatkową, 
w stosunku 1/10 kopiejki od puda, inne zaś 
towary-w stosnnku 1/2 kop. Daloby to mia­
stu rocznego dochodu około 20,000 rs.! 

Mamy nieplonną nadzieję, że władza gu­
beruijalna, rozpatrzywszy prośbę magistratu, 
dbała o dobro ogólne i wzrost miasta, po­
prze jego projekt u władz decydujących ca-
łym swym wplywem! M. D. 

- Pl'Zed sćv1em. W dniu 23 b. m. sta­
nęło przed sędzią pokoju II okręgu m. Piotr­
kowa 18 tutejszych mieszczan posesyjolla­
tów, pociągniętych do odpowiedzialności są­
dowej przez magistrat, za niezastosowanie 
się do żądania tegoż magistratu dotyczącego 
zaopatrzenia się wszystkich właścicieli do­
mów w narzędzia ogniowe, lub złożenia 
w zami.-IU skhłdki rocznej na utrzymanie 
straży ogniowej. Wszyscy 18-tu ska7.ani 
zostali nll zllpłacenie kary po rs. 5 i polecono 
im wykonać rozkaz magistratu; uastępnie, 
w dniu 28 b. m. tenże sam sędzia pokoju 
okręgu II (p. Bogdziewicz) wydHł takiż sam 
wyrok przeciw 21 poz~anym; natomiast sę­
dzia okręgu I (p. Mołczanow) uniewinnił 
23-ch pozwanych o to samo. Od tego osta­
tniego wyroku magistrat zakłada apelacyję 
do sąnu zjazdowego. 

- Zatwierdzenie wybol·ów. W tych 
dniach zatwierdzeni zostali w godności 
członków Rady str<lży ogniowej ochotniczej 
przez pana Naczelnika gubernii, wybrani na 
ostatnich wyborach pp.: Chrzanowski Stani­
sław, Krzemieniewski Ludwik, Kohn Fa­
bian, Konarzewski Wincenty, Wojewódzki 
Henryk i Zarski Józef. Rada nadzorcza 
w powyższym swym składzie, zebrawszy się 
na pierwsze posiedzenie w ubiegły ponie­
działek, wybrała jednogłośnie na swego prze-

zawsze pełnych, wrzących gorączką po­
sażerów, zawsze drgających życiem wieI­
kiem i gwarnem. 

Na ulicach miasta za to gwaru tego i ru­
chu niema. Ociężali niemcy wloką się przy 
bokach niezgrabnych niemek; świąteczne 
cygaro tli się wolno w ich ustach, które prócz 
rachunklb nic w swojem życiu piękniejszego 
nie wypowiedziały; seDne konie dOl'ożek kla­
pią leniwie podkowami po bruku asfalto­
wym, a liczni cykliści, bez pośpiechu po­
mykają cicho przez ulice, jak śpiące ptaki 
nocy ... Wszędzie czuć tu owe przepotężne 
"langsam abe1' imme1' V'01'wib·ts" , mające w 
Wrocławin dobitny wyraz w gmachu "Lan­
deshaus der provinz Schlesien". Wśród pię­
ciopiętrowych, sztywnych charakterem ka­
mienic, budynek ten już na wstępie przy 
Gartenstrasse zatrzymuje oko przechodnia 
dłużej i do my~lenia polmdza. Ukończony w 
roku zaprzeszłym, Dosi wszystkie cechy nie­
mieckiej sztuki architektonicznej i kultury. 
Dwie kute w granicie karyjatydy u podwoi 
głównych zginają się pod kątem ostrym ku 
ziemi, pod ciężarem tego olbrzyma blado­
żółtego, na którego szczycie stoi piekna i 
dumna postać zwycięzkiej Germanii. Śtruk­
tura ciężka i zimna przeraża swoją masyw­
nością i trwałością, która bezprzecznie pod 
naporem dopiero stuleci ledz kiedyś może, 
o ile wcześniej geniusz wojny uderzeniem 
swej pięści gmachu tego w gruz nie roz­
sypie! 

TYDZIEN 

wodniczącego p. Henryka Wojewódzkiego, 
a następnie przedstawiła na zatwierdzenie 
p. Gubernatora następujących naczelników 
oddziałowych: na naczelnika oddziału I (J. 
Stefana Sporzyńskiego, oddziału II p. Karo· 
la Ostrowskiego, oddziału III p. Antoniego 
Mańkowskiego, oddziału IV p. Romana Szy­
mańskiego i oddziału V p. Jana Bieńkow­
skiego. W godności naczelnika głównego 
zatwierdzony już został p. Franciszek Bpan, 
a w godności pomocnika tegoż pan Adam 
Dudkiewicz. 

- Zatwiel'dzenie wyborów. Rezultat 
wyborów do władz Towarzystwa Kredyto­
wego Ziemskiego, odbytych w naszem mie­
ście w dniu 6 maja r. b., został w całości 
przez dy)'ekcyję główną w tych dniach za­
twierdzony. W uastępstwie tego, tutejsza 
dyrekcyja szczegóh,wa wyznaczyła na dzielI 
4 sierpnia ogólne zebranie swych nowo wy­
branych czlonków dla dopełnienia wy boru 
prezesa. Jak wiadomo, dotychczasowy kom­
plet członków dyrekcyi nie uległ na osta­
tnich wyborach żadnym zmianom. 

- Rewiz~'ja nowych domów. Komi­
syja budowlano-sanitarna odbierała w tych 
dniach i kwalifikowala do zamieszkania 3 
nowe domy: pp. Kempińskiego (aleja Ale­
ksandryjska), Kwapińskiego i Goldstejna 
(oba na ulicy Pocztowej), oraz 1 dom dawny 
Gntermana (dawniej Pańskiego), w którym 
dobudowano 2-ie piętro. To ostatnie przy­
ięto bez żadnych zastrzeżeJ'l; co się zaś tyczy 
pierwszych trzech budynków-to w budyn­
ku p. Kempińskiego nie zgodzono się na ZH­

mieszkanie b. ładnych, ale b. wilgotnych su­
teren; budynek p. Kwapióskiego przyjęto 
z warunkiem aby w ciągu roku dane 
w nim byly ogniotrwałe schody do kuchen; 
przegląd wreszcie domu p. Goldstejna odło­
żono na potem z powodu niewykończenia 
podłóg. 

- Ze szwalni dubl'oczynnej (nadesIane). 
Z dniem l-ym lipca, szwalnia Towarzystwa 
dobroczynności w Piotrkowie zawiesza swo­
je czynności na czas wakacyi t. j. na dwa 
miesiące letnie. W pierws~ą niedzielę po 
pierwszym września odbędzie się ogólne 
zcbl'anie, na które uprzejmie zapraszamy 
wszystkie panie, wspomagające nas dotąd 
swoją pracą. Po odczytaniu paniom sprawo­
zdania z dotychczasowej działalności "Szwal­
ni" roztrząsać b~dziemy projekty rozszerze­
nia zakresu jej czynnośr.i na przyszłość, 
przyczem uwzgł~dniane będą wszelkie rady 

Sklepy wszystkie są tu w niedzielę zam­
knięte od drugiej po południu i choćby kto 
z głodu umierał, kawałka chleba nie do­
stanie. Ale z miejscowych nikogo to nie dziwi, 
gdyż święcenie niedzieli nie poruszało tu 
tegich umysłów tak długo, jak u naSi odrazu 
b~wiem weszło w wykonanie z prawdziwie 
niemiecką punktua lnością i zrozumieniem 
doli pracowników handlowych. 
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i uwagi tyc~ące się dobm naszej insty­
tucyi. 

Przewodnicząca lIIa1'yja CZY11ska. 
- PI·opozycyja. Po za ogródkiem publi­

cznym obok kościoła po-Bernardyńskiego, od 
strony ul. Odeskiej (n. Rokszyckiego Przed­
mieścia) buduje się obecnie studnia do ogól­
nego użytku. Otóż, ze ~zględu na gwałto­
wną po~rzebę zaopatrzema rzeczonego a tak 
staranDle utrzymanego ogrodu, w wodę, 
której całkiem mu brakuje, wielce pożądaną 
byłoby rzeczą połączenie owej studni z jakim 
basenem w samym ogrodzie, którego koszt 
urządzenia nie byłby zbyt wielki, a wielce 
hyłby dła ogl'odu korzystny. 

- ł.adne I)()h'ącenie! W zeszłą niedzielę 
przeciskał się przez tłum świąteczny, idący 
ulicą okolo kościoła farnego jakiś jegomość 
z pakunkami świeżo zakupionych sprawun­
ków, gdy wtem nadbiegło nagle dwóch "an­
drusów", z których jeden potrącił z całych sił 
idącego, a drugi tymczasem chwycił za pa­
kunki i znikł, zanim obrabowany jegomość 
zdołał się opamiętać. Po niejakim czasie 
zaczął ten ostatni wpmwdzie gwizdać na 
policyjantów, ale w tym punkcie właśnie 
zbyt rzadko SllllĆ stali, bo gwizdki nie 
usłyszeli. 

-. Noc, dok'ól' i żydki. Tylko co 
zasnął, gdy znÓw burzy ktoś do drzwi. 
Już dawno po północy, więc zmęczony 
i rozespany pyta: "a kto tam?" - "Ny, 
giewałt, umiera, pan duktór potrzebuje iŚĆ, 
potrzebuje iść koniecznie"! Doktól' broni 
się jak możc, bo przeCZUWll, że powiodą 
go na koniec miasta, a noc chmurna, 
wietrzna i dŻllżysta, a latarnie po wszy­
stkich skJ'ajach grodu nGłszego zwykle nie 
palą się wcale. Ale dal się namówić i idzie. 
Idzie i idzie, wiodą go i wiodą po coraz 
gęstszych i coraz ciaśniejszych zaułkacb, 
śród chłodu i błotH, po wybojach i werte­
PlIch; jedna tylko, maleńka i zakopcona la­
tarka, w ręku jednego z przewodników roz­
świeca idącym tę dantejską drogę. W cho­
dzą nareszcie w najciaśniejsze kąty i kl'ęte 
uliczki-gdy wtem, ukazuje się jakaś czarna, 
brodata postać-dopada do jednego z prze­
wodników - latarka gaśnie - zapanowywa 
nieprzejrzana ciemność, w której rozl~ga się 
tylko jeden krótki, urwany wykrzyk: "ist 
schon geschtoruen"! Wykrzykowi temu 
towarzyszy równie krótki odgłos kroków 
oddalających się przewodników. 

I cisza-w której tylko zmęczony doktór 

Do dziś nawet utrzymuje się pI'zekonanie 
wśród narzeczonych z gubel'Oii kaliskiej, 
że wyprawy ślubne, mimo opłaty cła na 
granicy, jeszcze jest dogodniej sprawiać 
w Wrocławiu niż w Łodzi, która, wię­
ksza liczebnie, wciąż jeszcze powiel'zhow­
nością swoją nie nęci a cenami fabrycznemi 
wprost odpycha. Takich też sklepów bo­
gatych i licznych nie prędko doczekamy się 
w uaszym piotrkowskim Manchestl·ze!.. 

Może dlatego, że Wrocław jest od War- Pociąg wszakże za chwilę w stl'onę Berlina 
szawy mniejszy (nic o wiele), ale stowa- odejdzie ... Na stacyi przewija się masa pa­
rzyszenia i cechy miejscowe nie poświęcają sażerów: jedni co kWlldrans wracają ze spa­
sie jedynie wintowi lub spo~'om w łonie cerów niedzielnych, umajeni zielenią i roz­
~wycb . starszych . zgl'0n:tadzeUla,,: ~~iast.o bawieni piwem lub flirtem z towarzyszkami 
Imponuje warszaWiakOWI porządktem J czy- wycieczek inni oczekują na pociag by od-
stoś~ią ul!c szerokich, pełnych. skwerów i ko- jechać.' . • , 
~un.lkacYJ D? ~sze strony m~fsta ~ramwa- W kącie klasy czwartej tuli się gromadka 
Jaml konneml I elekh·ycz.uem~ .. WeJrzaws~y chlopów, mająca miny wylęknionych pta­
też w głąb tego pozorl11e oClęzałego żyCia, ków wypedzonych z O'uiazda a nie wiedza­
cdczuwa się. dobrze n~ każd.ym kroku te.go cyeb dokąd lecieć? Ro~mawiają cicho i ury­
~uc~a pracy I ładu, ~tory wIe dokąd dą~y, wanemi zdaniami, Pogrążeni w jakiejś po­
I kt~ry chce, za~ew~lwszy dobrobyt .. człowJe- s~pnej zadumie... Mimo szeptu ich, uszu 
kowl, Ślady swoJ~ Wiekom pozosta.wl? trwałe, moich dolata westchnienie młodej wieś­
bąd~ w poważne.) strukturze .kall11;ll1C, ,.bądz niaczki, tulącej się na ramieniu swego chłopa: 
yv hcznych gmac~ach pu?hczne",!o uz.ytku _ Boże!.. aby tylko taUl, za morzem, nie 
I fabryk~ch. R.zekl Olawa ~ Odra Jeżą Sl.ę ~u zamrzeć, nie zostać, ale wrócić jeszcze choć 
masztami berhnek!. rozwozących gol'llwle l'a:l. do swoich tu, do swoich!.. 
ztąd. produkty mIejscowego przemysłu, a I zmrużyła oczy, marząc o tych swoich, od 
ko!e) żelazna przy d08tępny~h t~ry[ach po- których namowy agentów emigracyjnych 
daje pomocną rę.kę .handl.owl, dZI~.kl czemu widocznie pędzą te gromadk~ ptaków sła­
naw~t . wyroby Jubd~rskle, .t~tuDlowe, ko- bych za mOI'ze, w niewolę brazylijską. 
ronkl I towary łokCIowe mleJscoweg? ~y- Biedni oni i tacy bardzo smutni. 
robu dochodzą tutaj do cen bardzo D1ZkICb. ___ --
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sapie i dyszy. Biedak, jak niepyszny zawra­
ca nazad, nie wiedząc dokładnie, ani gdzie 
się znajduje, ani w któr~ iść stronę, by ~rafić 
predzej do domu... ZaIste, sytuacyja me do 
poiazdroszczenia!.. 

- Z listu do znajomt'go. Jeden z mie­
szkańców naszego miasta, przejechawszy 
przed kilku tygodniami do gubernii Wiat­
skiej, nadesłał w tych dniach list do jednego 
ze swych znajomych, w którym pisze, co 
następuje: 

110d dnia 26 maja, siedzimy już na mIeJ­
scu. Dotychczasowe wrażenia nie są zbyt 
przykre; mamy tu bowiem dobre powietrze, 
taniość życia i wszystkie udogodnienia, ja­
kich w takie m oddaleniu od świata wyma­
gać wolno. Udom jest miasteczkiem powia­
towem w południowo·zachodnim kącie gu· 
bernii; w odległości 10 wiorst przepływa 
spławna Wiatka, po której w ciągu całego 
lata kursują parostatki; miasto jest bardzl) 
schludne, zabudowane przyzwoicie i posiada 
wszystkie instytucyje, które samorząd stwo­
rzyć jest w stanie, a więc szkoły początkowe, 
progimnazyjum żeńskie, szpital, ochrony, 
klub, księgarnię, czytelnię publiczną, bezpła­
tną czytelnię dla ludu, towarzystwo dobro­
czynności, kuratoryjum "trzeźwości" czyli 
wstrzemięźliwości, ogród publiczny-i-myśli 
nawet o zaprowadzeniu wodociągów. Nie 
robi zatem wrażenia pustkowia, owszem, ze­
wnętrznie stoi wyżej od wielu miasteczek 
powiatowych u nas. Różnicy klimatu dotąd 
nie odczuwamy - jest wprawdzie gorąco, 
ale tak, jak u nas wśród lata; na później 
zapowiadają nam duże upały, a w zimie 
mrozy do 30.0 stopni dochodzące, do któ' 
rych jednak możua się podobno łatwo przy­
zwyczaić". 

- Szkoła handlowa w Zgiel·zu. Na­
reszcie po wielu latach zabiegów i starań 
zgromadzenia kupców m. Zgierza doprowa­
dzono do skutku rrojekt założenia w uaszem 
mieście siedmioklasowej szkoly handlowej. 
N atychmiast po uzyskaniu zatwierdzenia 
ustawy, która nadaje wychowallcom prawa 
równe gimnazyjalnym, zgromadzono potrze­
bne na ten cel fundusze, wystarano się o od­
powiednie pomieszczenie i oto teraz przyj­
mują się już zapisy do nowej uczelni, gdyż 
z początkiem nowego roku szkolnego rozpo­
czynają się wykłady. Podania składać na· 
leży na ręce starszego zgromadzenia kupców 
m. Zgierza p. Julijusza Borsta. 

Mało chyba posiadamy miejscowości, ró­
wnie jak Zgierz odpowiednich do założenia 
takiej szkoły. rrańsze niż w wielkich mia­
stach kvszta utrzymania pozwolą nawet 
mniej zamożnym kształcić tu swą dzia Lwq 
w najlepiej teraz bez wątpienia zabezpiecza· 
jącym przyszłość zawodzie. Położony w 
ognisku naszego życia przemysłowego po­
siada Zgierz doskonałe warunki zdrowotne: 
miasto na falistej rozłożone powierzchni, 
czyste i niezbyt gęsto zabudowane, okolone 
wstęgą lasu, daje gwarancyję, że młodzież 
nasza razem z darami wiedzy nie będzie 
wchłaniała rujnujących zdrowie miazmatów. 

Niewątpliwie też, z uwagi na ten nie­
zmiemie ważny wzgląd, nowy zakład nau· 
kowy pomieści w swych murach dzieci nie­
tylko wielu łodzian i warszawian, (;tle i ca­
łej, tak szybko obecnie w kierunku prze· 
mysłowym rozwijającej się naszej gubernii 
i dalszego kraju. 

- ,,'J'omasz(nv - jak utrzymuje 71 Roz· 
wój" -- liczy obecnie 23,000 mieszkańców, 
z tych 9,000 niemców ewangelików, 9,000 
żydów, a zaledwie 5,000 polaków, którzy 
stauowia przeważnie klase 1'0bolJza fabrycz· 
ną. Fabryki są tylko w· rękach· niemców 
i izraelitów. Ci ostatni na dobre konkurują, 
a n<lwet wypierają pierwszych. Wszystkie 
książki handlowe i korespondencyje ,są pro­
wadzone w języku niemieckim. Zywiolu 
polskiego (inteligencyi), ani w fabrykach ani 
w kalltOl'ach na nasienie niema. Wyjątek 
stanowi fabryka dra Otto Klejdiensta, pobu­
dowana o wiorst 2 od miasta w Wilanowie, 
gdzie odpowiedllie stanowiska zajmują pola· 
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ey i cała buchalteryja, oraz korespondencyja 
w języku polskim jest prowadzona. 

110świata jak dotąd reprezentowaną jest 
przez szkołę 4-klasową Aleksandryjską. N a 
petycyję miasta, kurator Ligin zgodził się 
przekształcić ją w realne 6·klasowe gimna­
zyjum, żądając rocznej subwencyi od miasta 
12,000 rs. Znalazł się wśród obywateli to­
maszowskich człowiek dobrze sytuowany 
majątkowo (liczący się do garstki polskiej 
inteligencyi), który zaprotestował przeciw 
temu projektowi. Na szczęście był on unio 
katem. Jest więc uadzieja, że za rok gimna­
zyjum realne otworzone zostanie. 

- Z sądu. Drugi wydział karny piotr­
kowskiego sąd u okręgowego zjeżdża do 
Rawy na jeden dzień 2 h. m. i do Ło· 
dzi na trzy-dniową kadencyję w przyszłym 
tygodniu, na 4, 5 i 6 lipca r. b. Osądzo­
nych spraw będzie 25. Komplet sądu sta­
nowią: prezydujący członek sądu A. W. Koł· 
czanowski, członkowie N. P. Ragozin, G. A. 
Sobiczewski, towarzysze prokuratora N. N. 
Łapszin i A. M. Achmatowicz, sekretarz '1.'. 
E. Gurzyński. 

- Objaśnienie. Przeszłotygodniowe do· 
niesienie nasze, że Tow. Kred. w Częstocho· 
wie - wbrew przedwczesnym koresponden­
cyjom do gazet warszawskich-nie zostało 
jeszcze zatwierdzone, nie dowodzi bynaj­
mniej, abyśmy w jego zatwierdzenie wątpili. 
Przeciwnie-o ile jesteśmy poinformowani, 
sprawa ta jest na jak najlepszej drodze. 

- W B~dzinie p. Jadwiga Krzymowska 
uzyskała pozwolenie na założenie dwukla­
sowej szkoły żeńskiej. 

- Znane w Sosnowcu od lat wielu za­
kłady drukarsko - litograficzne pod firmą 
l1Jermułowicz i Bergman" przeszły w tym 
czasie na wyłączną własność p. Jermułowi­
cza, bez zmiany samej firmy. Pan J. zatem, 
sam odtąd podpisywać ją będzie. 

- Zmiany w duchowiellstwie. Kapela­
nem przy szpitalu we wsi Pogoń w pow. b~­
dzińskim mianowany został ks. Mieczysław 
Frelich drugi nailetatowy wikaryjusz przy 
kościele w Sosnowcu, a na jego miejsce 
przeniesiony został ks. Tomasz Zdziennicki, 
wikaryjusz parafii Włoszczowa w pow. kie­
leckim. 

- NomilHlcyje. Starszy kandydat do po­
sad sądowych przy sądzie okręg. warszaw­
skim, sekretarz gubernijalny Płodowsk i mia· 
nowany został przez p. ministra sprawiedli­
wości sędzią gminnym I-go okręgu p-tu bę­
dzińskiego. 

- Zaćmienie księżyca. Dziś, w nie­
dzielę, dnia 3 lipca, przypada zaćmienie 
księżyca, mające trwać godzin 3. Dla Piotr­
kowa początek zaćmienia rozpoczyna . -się 
o godzinie 9 minut 5. ----

- Z "Gazety Kieleckiej" dowiadujemy 
się, że w Kielc3ch odbyło się już drugie po­
siedzenie komisyi, wyznaczonej do orzecze· 
nia o typie szkoły najodpowiedniejszej dla 
potrzeb i warunków miejscowych. Komisy· 
ja, po dłuższej dyskusyi, przyszła do ostate­
cznego wniosku, że naj odpowiedniejszą bę­
dzie szkoła realna 6-0 klasowa z klasa do· 
pełniHjącą specyjalną (z charakterem górui­
czym), wzorowana na IV typie szkół real­
nych ustawy normalnej, na podobieństwo 
szkoły rzemieślniczej łódzkiej. Szkoła po­
wyższego typu, w zakresie 4--5 klas, przy· 
gotowywać będzie młodzież do obejmowania 
niższych posad w fabrykach; po ukończeniu 
Zaś całkowitego kursu, zapewlli tejże mło­
dzieży możnoŚć kształcenia się w wyż­
szych zakładaeh, jak szkoła techniczna war­
szawska. 

Kasa przemysłowców kieleckich wy~na­
czyła fundusz w sumie 120 rs., dla czeladni­
ka pragnącego w zawodzie swoim udosko­
nalić się w Warszawie. Kandydaci różnych 
rzemiósł, pragnący ubiegać się o przyznanie 
i~ te~(j zasiłk~, winni zgłaszać się z poda· 
lllanll do KomItetu Kasy przemysłowców. 

W Miechowie rozpoczęły się roboty pkolo 
odnowienia krużganków poklasztornych, na 
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których mlesCl SIę kaplica Grobu Chrystusa 
Pana. Po odnowieniu tych, ostatnich wspa­
niała świątynia Bożogrobców miechowskich 
będzie w całości gruntownie odrestaurowaną 
i to w ten sposób, źe egzystencyja jej na 
długie czasy zostanie od zniszczenia zabez­
pieczoną· 

Czas ostateczny odnowić Drennmerat~. 

Wiadomości bieżące. 

= Z powodu wystawy paryskiej nGoniec" pisze co 
następuje: J:lkkolwiek nie w ściśle urzędowej 
formie, ogło~zono jednak, że producenci chcący 
przyjąć udział w wystawie powszechnej w Paryżu 
w 1900 roku, będą mogli Vrzcsyłać swoje ekspo­
n:lty po zniżonej cenie, wyłącznic jednak tylko 
z miast: Petersburga, Moskwy, Helsingforsn, War­
szawy, Rygi, Libawy, Odesy i Poti. W wykazie 
tym nie spostrzegamy Łodzi, miasta jeżeli nie 
naj bardziej w państwie rozwiniętego przemysłowo, 
to IV k:lżdym razie mająlJego coś więcej do wy­
stawienia jak Helsingfors, Odcsa i Poti. Przypuś­
ciwszy nawet, że miasta te pomieszczone są w 
wykazie jako portowe, a więc leżące 1)0 drodze 
ekspedyjow:lnyr.h towarów, to Łódż, jako najbar­
dziej wysunięta na zachód, nie powinna być 
skazywaną na cofanie (po normalnej taryfie ko· 
lejowej) wyrobów swych do Warszawy, a na­
stępnie dopiero na ekspedyjowanie ich po zniżo­
nej cenie do Pm·yża. Taka manipulacyj a nie by­
łaby żadną ulgą dla naszych przemysłowców, 
przeciwnie, obliczywszy drogę do Warsz:lwy, wy­
ładowanie, przewóz do miejsca gdzie się centra­
lizuje wysyłka przedmiotów, oraz nzniżoną" taryfę 
do Paryża, wypadnie w rezultacie, że taniej bę· 
dzie posłać towar za zwykłą, niż za zniżoną w 
ten sposób taryfą! -O zwrócenie więc uW:lgi na 
niedogodnoś6 tę, która wielu naszych fabrykantów 
od udziału w wystawie powstrzymać może, prze· 
mysł nasz kogo należy uprasza. 

= Kasy przemysłowców. Wedle informacyj nGaz. 
los.," kancelaryj a kredytowa zdecydowała do· 
konać samodzielnie reformy kas poiyczlcowych prze· 
myslowc6w w Królestwie, o ile kasy te nie za­
mieną się z własnej inicyjatywy, IV ciągu roku, 
na towarzystwa wzajemnego . kredytu w wię­
kszych, lub na kasy zaliczkowo-wkładowe według 
normalnej ustawy w mniejszych miast:lch. 

= Monety starego stempla. Często słyszeć się dają 
utyskiwania publiczności, iż kupcy i kasy nie chcą 
przyjmować niektórych monet srebrnych starego 
stempla; tymcz:lsem n:lstąpiło w tej mierze wyja­
śnienie, które rozstrzyga wszelkie pod tym wzglę­
dem wątpliwości. Pewien obywatel m. Łodzi. 
któremu k:lsa powiatowa tamtejsz:l odmówiła przy­
jęcia różnych monet srebrnych, posłał je do Pe­
tersburga. Bank Państwa wystosował następu· 
jącą odpowiedź: 1) Istniejące monety srebrne 
nie są wycofane z obiegu; 2) Monety po 11i, 30, 
75 i 50 kop. bite za panowania Uesarza Aleksan­
dra I z polskiemi napisami mają po dziś dzień 
walor i są przyjmowane przez Bank Państwa 
i jego filije. Odpo,,-iedź ta winna usunąć wszel· 
kiego rodzaju nieporoznmienia w przyjmowaniu 
monet srebrnych, na co się niejednokrotnie pu· 
bliczność nasza w 08ta tuich cZ:lsach skarżyła. 

= Meble t. zw. wiedeńskie. Znajomość tego wy 
robu przyszła do nas z Austryi, a zwłaszcza 
z Wiednia, w którym powstały pierwsze tego ro­
dzaju fabryki, z:ljmujące się wyrobem mebli z 
drzewa bukowego, giętego za pomocą pary. Obec­
nie zaś przemysł ten IV Królestwie stanął już wy· 
żej, niż w Austl'yi, dzięki obfitości po~rzebnego 
materyjału, a mianowicie drzewa bukowego. To 
właśnie skłoniło kilka fabryk wiedeńskich do prze· 
niesienia się do Królestwa i wytworzyło takie 
8pecyjalne ogniska tego przemysłu, jak np. w Nowo­
radomskl/, gdzie wyrobem mehli giętych zajętych 
jest kilka tysięcy robotników w tamtejszYtJh za­
kładach. Z polskich fabryk do kolosalnej produk­
cyi doszło Towarzystwo akcyjne n WOjciechówn, 
posiadające fabryki w Warszawie i w gub. lubel· 
skiej. Inue fabryki są w rękach pryw:ltnyclJ, i 
prosperują doskonale, gdyż całe Państwo Rosyj· 
skie zaopatruje się w ten towar IV Królestwa, 
ponieważ buk nie rośnie w Cesarstwie, a wszelkie 
inne drzewo do wyrobu tego się nie nadaje. Pięk­
nymi l:lsami bukowemi odznaczają się dobra 01'­

dynacyi Zamojskich, zkąd też najwięcej czerpią 
fabl·ykanc.i. Wogóle wszystkie oddziały fabryczne 
gięcia i darcia drzewa przy pomocy pary znaj­
dują się na miejsen przy porębach leśnych w gub. 
lubelskiej: same zaś fabryki w W:lJ'szawie lub 
Noworadomsku. 

--~.)---

l BIBLlJOGRAF/I I PRASY. 

W "GQńctt łódzkim" czytamy, co nastę­
puje: 

nNa szpaltach pism niemieckich w Austryi i .zje­
dnoczonej ojczyżnie" panuje niemal niepodzielnie 
generał Komarow, którego mowa, przeżuwana przez 
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publicystów z nad Sp rewy i Dunaju, wzm!lIP krzyk 
oburzenia przeciw rosyjskiemu' publicyście. 

.Od toastu bankietowego do polityki - daleko. 
O wiele łatwiej powiedzieć za atołem 1,000 wyra­
zów niż jednego szyldwacha postawić nad granicą; 
moze więc uiesłusznie ci, którzy .prócz Hoga niko­
go się uie boją", zlękli się słownych obietuic mów­
cy, może przecenili znaczenie ferworu oratorskie­
go; w każdym razie nie przestaje być znamiennym 
fakt wielkiego rozdl'ażnieuia, skoro nawet półurzę­
dowy .Fremdenblatt" stwierdza, że w najwyższym 
stopniu nietaktowna mowa Komarowa, podczas uro­
czystości Palacky'ego w Pradze, zajmuje nil razie 
całą opiniję publfczną Austryi. Ale p. Komarow 
nie może być uważany za powołanego przedstawi­
ciela opinii publicznej swego kraju. Zresztą wła­
dze po jego mowie dały mu do pozuania, ze nadu­
zywII gościnności w kraju, IV którym panują anta· 
gonizmy narodowe. Należy się spodziewaó. ze p. 
KomarolV nie narazi cierpliwości władz na dalsze 
próby, gdyż w razie przeciwnym czas jego pobytu 
IV Pradze stuuOWc.zo musiałhy być skróconym . 

.Budapeszt. Naplo" domaga się, aby dyplomacyja 
austro·węgierska poczyniła, z powodu mowy Koma­
rowa, przedstawienia w Petersburgu. 

Dzienniki berlińskie zajmują siq żywo mową Ko­
marowa ua uroczystościach prazkich. Mowę tę na­
zywa prasa berlillska • wielkim nietaktem pan8lawi­
stycznym", lecz nie przypisuje jej głębszego zna­
czenia dla polityki międzynarodow~j. 

• W kazdym razie, jeżeli ebodzi o efekt oratorski, 
redaktor .Swieta" osiągnął go calkowiciej nasll\~a 
się jednak pewien szereg refleksyj, którym wyraz 
dają dzienuiki warszawskie. I tak .Gazeta war· 
szawska" pisze: 

'r y D Z I E łf 

Komarowa, na uroczystościach Palackiego w Pradze, 
powinnoby wynikać, iż oSwiet" tak wrogo dotych­
czas dla polaków usposobiony, zmieni doty"hcza­
sową taktykę i zechce choć trochę uważać nas 
także za słowian, Miejmy więc nadzieję, iz w or­
ganie p. Komarowa przestaną się ukazywać bezpod­
stawne insynuacyj e przeciwko polakoLI wymierzone 
i zjadliwe wycieczki, oparte na faktach przeinaczo­
nych lub poprostu zaimprowizowanych. Czy tak się 
stanie istotnie-będziemy mieli sp080bIJOŚĆ przeko 
nać się z najblizszych numerów oSwieta"." 

---(.,..--

- Panu J. D. w póltawce. Nalezy się rs. 1 
kop. 40, o których nadesłanie prosimy. 
. - ,Panu J. Kom. w Częstochowie. Racz­

Cie, Szanowny Panie, rozwinąć obszerniej propo­
zycyję, o ldórej napomknęliście w liście, przy prze­
syłce 1'5. 166, złożonych na preuumeratę, z których 
odbioru niniejszem kwitujemy. 

- KOIllitet To"""arzyst'Vł'a Za­
chę'ty Sztuk Pięknych ~ Kró­
lest""ie PolskicJ.u, 'celem przygotowa­
nia .. rzeźb i orllame,ptacyj, potrzebnych do budowy 
gmachu Towarzystwa postanowił, w miejsce doro­
cznego konkursu wyznaczyć i niniejszem ogłasza, 
trzy konklll"sy następujące: 

I Szkicu wypukłorzeźby, która ma być umie­
szczona w tympanonie gmachu. 

II Szkicu na udekorowanie wypukłorzeźbami 
.Mowa powyższa \T swej głównej osnowie bar- 3-cb okien I-go piętra, każdego oddzielnie. 

dzo interesująca i dobra, zawiera przecież nie8ci- III Szkiców dwóch grup, które mają być 
słości historyczne, na które mUlny sobie za obowią- umieszczone przy wejściu do gmachu. 
zek zwrócić uwagę. Idzie tu mianowicie o bitwę 
POd Grunwaldem, o której p. Komarow powiada IV WARUNKI KONKURSÓ\Y NASTĘPUJĄCE: 
teu spo~ób, jakoby Polacy jednorzędną w uiej grali 1. W konkursach na wypukłol'zeźby mogą przy-
rolę z Zyżk,ą i rotą Smoleńszczan. Tymczasem tak jąć udział wszyscy artyści pochodzenia polskiego 
nie było. Zyzka i Czesi przybyli, jako płatni na- rzeźbiarze i malarze w konkursie zaś na wyko­
jemnic)'. Smoleńszczan była tylko jedna rota, któ· nanie grup tylko rzeibiarze. 
ra ~pl:awdzie po yierwszem Jlierzchnięcit~ ~itwy 2. Temat kompozycyi, pozostawia się uznaniu 
zdzlCrzyła na sollIc ogromną przemoc lllemlecką I konkurującycb. 
i .dałą czas pl~łkom polsk~m ude!zeni,a na Krzyża- 3. Kompozycyje wiuny być wykonane w mo­
k?1\' od 81u~ydł.a, alo glowu:- Slly. l gló\,,:n~ z~y- delach gipsowych, a co do wypukłorzeźb to i w ry-
Clęztwo odmeśll Polacy. NIe ŚWIat słowIanskI w sunkach cieniowanych. 
swej całoBei \~zięty toczył o""ą .wielką wojnę", jak 4. Szkice mają być wykonane podług skali 
ją nazywają kroniki-ale samo tylko pailstwo pol- następującej: 
s~ie . i zaszczyt wiekopomnego tryumfu. nad hy~rą a) wypukłorzeźby do tympanonu nie muiej jak 
lIIem~ecką na ~ol~ch Grun.w:ll~lu wr.łączn~e ~ylko Je- 0,1 wielkości naturalnej w trójkącie o postawie 
mu Sl.ę ~ależy l ~l~O~U WIęceJ.. I;I1~torYJa, Jest p~a- wyuoszącej 13,7 metrów, a wysokości 2,3 metl'Y; 
wdą I 1IIe trzeba Jej lIIgdy zaClemDlac namlętnoścm- b) wypukłorzeźby nad oknami nie mniej jak O l 
mi chwili, bo nikomu to na dobre wyjść uie może. To wielkości naturalucj, wynoszacej IV podstawie sz~­
tylko chcieli:lmy powiedzieć z powodu mowy p. Ko- rok ość okna 3 metr. i wysokości 4,3 metr.; 
marowa •. , .. . . o c) grupy-nie mniej 1/. wielkości natul'alnej, wy-
~o s~mo pl:zemowleDle skłoulło n Wiek do nastę- noszącej IV podstawie 1,75 met. szerokości i 3 do 

pUJąceJ uwagI: 3 1/2 metr. wysokości. 
"Z cał\!go zachowania się redaktora "Swieta·, p. Grupy mają stać na piedestałach wyeokości 2,5 
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metr. i szerokości 1,5 m., przytykających do coko­
łu gmachu. 

5. Za prace uznane za najlepsze wyznaczają 
się nadrody: za szkice wypukłorzeźb do tympano' 
nu rs. 300; za Mzkice wypukłorzeźb nad okua 
rs. 100 i za szkice dwóch grup rs. 300. Przytem 
chociaż obie grupy mają stauowić jedną całość, 
wszelako Komitet pozostawia sobie prawo. wybra· 
nia oddzielnie jednej grupy za nagrodą rs. 150. 

6. Jury koukursowe stanowić będzie Komitet 
Towarzystwa z możnością zaproszonia artystów. 

7. Nagrodzony projekt przechodzi na własność 
Towarzystwa. Komitet pozostawia, sobie prawo 
powierzenia wykouania rzeźb i ornamentacyj uie· 
koniecznie autorom projektów nagrodzonych. 

8. Termin nadesłania prac koukursowych pod 
adresem Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknych 
wyznacza się do dnia 20 Paździeruika n. st. 1898 r., 
do godziny 12 IV południe; prace uadesłane po 
ozuaczonym termiuie do konkursu dopuszczoJle 
nie beda. 

9 .• Sąd konkursowy odbędzie się w dniu 4 Li-
stopada n. st. 1898 r. ' 

10. Nadesłaue 11race wiuny być opatrzone 0(1· 
powieduiem godłem. Imię, nazwisko i adres arty­
sty wiuny być uadesłaue w zapieczętowanej ko-
percie, opatrzouej godłem, zamieszczouem na 
projekcie. ' 

Bliższe objaśnienia jako też odbitki elewacyi 
projektu gmacbu i rysnnki form arcbitektonicznych 
otrzymane być mogą w Kancelaryi Towarzyijtwa . 

POLOWANIE. 
Na polach jednej z l\1ilejowskich wsi, (na 

Półtawce) na przestrzeni 1027 morgów mo­
żna wydzierżawić polowanie. ZCljęCy w tym 
roku widzimy dużo, a kuropatw nadzwyczaj 
dużo! Ktoby rzeczone polowanie z szano­
wnych PP. życzył sobie wydzierżawić-ra­
czy zgłosić się do sołtysa wsi Póltawka, Jó-
zefa Dratwy. (1-1) 

Wszystkim którzy raczyli od­
prowadzić Da wieczny ló!poczynek 
zwłoki ś. p. Władysława Brokow­
skiego, a wszczególności Sz. ks. 
kanonikowi Sałacińskiemu i całe­
mu Duchowiellstwu, składa serde­
czne podziękowanie 

Bodzina. 

o G Ł o s z E N I A. 

K. 

Jamnik ~zarny ~Q~~alany 
17 czerwca r. b. przy błąkał się. 
Prawy właściciel, zwróciwszy ko­
szta, może go odebrać. Wiadomość 
w Redakcyi "Tygodnia". (2-1) 

, ttN A D Z I E J A" 
Pracownia Obuwia 

-w- Sosno~ en, 

~zkiego, damskiego i dziecin­
nego (istniejąca od dnia l października 

w Piotrkowie w domu p. Adamczyka) (""""""""""""""""""""""""~ przy ulicy .Moskiewskiej", pl'zenie-
si oną została do domu ks, ~tne1'a ( 
p1'Zy tejże ~tlicy. Polecając się z A T A H N & C 
swym towarem względom SZllnownych ~. -O) 
!:::.~lfn~~~~a;::lj;~ n~~~~~~Dn~:~,o~~ FABRYKI TEKTURY "S'ł~IścOicŁicOle'VCO'VEJ I ASF,ALTU ) 
uczyuić wszelkim, najwyszukailszym Ich J. ~"') 
wymaganiom. Ceny bardzo umiarko· ~ pod firmą "F. PJł~'J'SCHiUA~,"" ) 
wane. Materyjał wyborowy. Robota 
na termiu. (52- 33) WARSZA WA. Kantor przy fabryce 

Leszno N1·. 86. - Telefonu N1·. 546, t 
WYN jJ Ell I·OJ A ZDÓ W ~ polec~lją: TEKTUR~ z dodatkami, laki, smoły, wykonują rohoty ~ 

tekturowo-dekarskie i asfaltowe. , 

J(onsfllnf. ' S/lpińsldego Informują odwrotną pocztą i franco. ., 

nI. Petersburska wprost Poczty ( C~ 
Karety, Powozy, Bryki, Konie. l (WBO. 2688) (12 8 , 

TOUJa1'zystwo 

I AiłCyjOlliłlllił 
Oszczędność ~ 

~ 

Ileż to o~ób wydaje niepo-
=: trzebnie 10 kopiejek dzien~ ~ 

uie? A jednakże ta drobna l'ł 
O kwotą troskliwy l\fąf i Ojciec 
... jest w stanie zabezpieczyć ~ 
~ swej rodzinie 1000 1'ubli ... 

l\aVitału, które w razie jego 
~ śmierci, stauowić mogą pod- ~ 

sta wą samodzielnego jej bytn! ~ 
~ Życzący otrzymać praktyczne 

wskazówki jnk należy się u- l'ł 
~ bezpieczyó, raczy znieść się ~ 

osobiście lub listownie z Jene­
raln~ Reprezentacyj~ Najwyżej ~, 
Zatwierdzonego w 1870 r. Handlo· 
wego Towarzystwa Ubezpieczeń 
w Moskwie - Biuro Warszawa, I 
Królewska 29. (12-12) 

UJ Moskwie. (26-13) ~~...,..",...,. _.-..~ ..... ~ .L ..... ...J. - -- -- -- - -- - - -- '---------------.-! 
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lGROMADlENlE KUPCÓW MIA~TA lGIERlA 
ma honor zawiadomić, że zatwierdzona przez Pana Ministra Finansów d. 4 (16) 

czerwca r. b. 

z początkiem nadchodzącego "oku szkohu'go r'ozpoczyna 
swoją działalność. 

W pierwszym roku otwarte będą dwie klasy przygotowawcze 
oraz klasy-pierwsza i druga. 

8A!®YA~Oa@ 
Plaster wyniszczający odciski, zgrubiałą skórę i brodawki, 

poleca aię jako środek znany i niezawodny. Dostać można we wszystkich 
Aptekach i składach Aptecznych w Królestwie i Ce~arstwie. PUDEŁKO kop. 35. 

Skład Główny i Fabryka Plastrn SALVATOR Drzy AntecB 
W. BOROWSKIEGO 

ulica Pr~eja~d Nr. 64:3, w War~zawie. 
Wysyła się pocztą do wszystkich miejsc Królestwa i Cesarstwa. 

(w. B. O. 3736) (4-4) 

~ ROWERY ~ 
~ ~ 

Wychowańcy 
same prawa, 

~ Najsłynniejszej marki "Brennabor" od rs. 110 ~ 
tej szkoły otrzymują też ~ Amerykańskie od rs. 80. ~. 
co kończący szkoły realne ~ Tandemy, M'ycykle do rozwożenia towarów, ~ 
rządowe. .~ oraz wszelkie części i przybory rowerowe, o 

... Maszynki do karbo~ania Illate:rY.iałó",,- ~ 
Podania składać należy 011 ręce Starszego Zgromadzenia Kupców 

• miasta Zgierza. (5-1) 

Taoeusz K~WAL~KI i A. TRYL~KI 
Warszawa, Miodowa Nr. 4, 

ja~~ wr t~~l~1 ~tr~tlt~T ~~~I ~~I~~~q 
~FABBYHI 

RUD~ S ~CK:A 
W PLAGWITZ-LIPSKU 

Pługi dwu i trzyskibowe 
samochody całostalowe, prostej i trwałej konstrukcyi 

od 2 do 9 cali orzącej 

Pługi piętrowe samochody 
do orki od 7 do 18 cali 

Pługi trzy i czteroskibowe 
do płytkiej orki 

Siewniki rzędowe ulepszone 
klasy I i II powszechnie znane 

ORAZ 

Siewniki rzędowe klasy IV 
najnowszej konstrukcyi z trybikami siewnymi, dowol­
nie przesuwającymi się stosownie do gęstości siewu, 
wysiewające wszelkie ziarno bez zmiany części siew-

nych, specyjalnie na górzyste położenia. 

Na żądanie podajemy ada'esy odbior'ców. cellniki 
i szczl'gółowe opisJ' pa·zesyłamy. 

(w. B. o. 309i) (8-4) 

WZNOWIENIE, -
GAZETA POLSKA 

~ismo ~olitJCznBł s~ołBCZnB i litBrac~iB, 
Po upływie sześciu miesięcy, na kt6re "Gazeta Polska", była 
w grudniu r, z. zamknięta przez p. Miuistra spraw wewnętrznych, 

pismo nasze zaczyna znowu wychodzić od I·go lipca r. b. 
Zawiadamiając o tern publiczność polską, Redakcyja uprzejmie prosi O wcze­

sne nadsyłanie zamówień pod tym samym co poprzednio adresem: 
JVa1'szawa, Wm'ecka 14. 

CEN A .GAZETY POLSKIEJ": 
Z przesyłką pocztową: KwartaIniII rs, 3, Półroczuie rs. 6.- W Warszawie 

z odnoszeniem: miesięcznie kop. 80, kwartalnie rs. 2.40. 
(l-I) Redaktor i Wydawca Jan GadQmski. 

;: orHZ wszelkIe systemy ~. 

~ Maszyn <lo szycia - ofiaruje w wielkim wyborze ~ 

! 1łOB~lRT W I LCIYŃ S K ~ f 
~ ~ 

I Ta~eusz~~Wll!KisizAo. 'TRY1~i;) I 
Warszawa, Miodowa N!! 4. 

jako WYŁ4CZNI REPREZENTANCI polecaja 
z fabryki 

Ulu/fer A. Uloot/'u. 
oryginalne ameryKallsKje 

ŻNIWIARKI "LEKKIE" . 

KOSIARKI STALOWE 
,,~ew Steel lUower" 

przeważnie ze Stilli i kutego żelaza zbudowane, a uznane za 
najlepsze. 

oryginalne amer'ykarłskie 

Grabie konne "TIGER" 
lIajtr'walsze ze wszJ·stkich. 

o E N N J: X J: wysyłamy na żądanie. 

(WBO. 3088) (6-5) 

c~,~tochow~lii~ ~raedlsi,bforstw~ AsI,ltc , 
I FABRYKA TEKTURY SMOŁOWCOWEJ 

LUDWIKA MAMLOKA i S-ki 
W CzęstochoWie 

poleca. tekturę smołowcową w róznych gatuukach, lak, smołę preparo­
waną specyjalnie do smarowania dachów, gwoździe papowe, listwy .... , itp. 
Wykonyvva róznego rodzajn .roboty dekarskie i asfaltowe po możli-

, wie nizkich cenach. (6-4) 
. PH.OBY i INFORMACYJE franco ODWROTNĄ POCZTĄ. 

Redaktor i wydawca ~irosław Dobrza.·lski. 

l108Bo.lIeuo IleHsypołO. IIeqaTauo B'!> IIeTpoKol\cKolt ry!SepHcKoli: Tiluorpaljlia. 
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- Jestem tu w domu umarłej-pomyślał-a tam 
czeka mnie umierająca ! 

Słuzący oznajmił, że pan kazał prosić. 
Pokoje, przez które przechodził Zigmar, uderzały 

zbytkownem, najmodniejszem urząd 'leniem. 

Leo wyszedł llaprzeciw kuzyna, w granatowej 
aksamitnej bonżurce, bez śladu wzruszenia na twa1"ly. 

Zigmar w milczeniu wyciągnął do niego rękę. 
- Taki już nasz los widocznie-przemówił go­

spodarz domu - że się z sobą spotykamy .:awsze 
w nadzwyczajnych chwilach naszego życia... Zkąd się 
dowiedziałeś? 

- W tej chwili, u twoich drzwi, od Bregena. 
-- A tak, był u mnie, by mi podziękować, za tytuł 

radcy, który mu wyrobiłem stosunkami z pewną wysoko 
postawioną figurą. Więc przyszedłeś nic nie wiedząc? 

- Nic a uic. Nie PI'zypuszczałem, by się coś 
podobnego stać mogło. To był dla muie taki cios! .. 
Pozwól, że usiądę. 

- Proszę cię, sitHlaj. 
Wskazał mu ręką fotel a w tym ruchu znać było 

swobodę i obejście właściwe tylko wysoko postawio­
nym osobom. 

- Oczywiście podniosą teru hałas, że ożeniłem 
się dla reklamy, że taki skandal jest mi na rękę. 

Tymczasem jest mi to nawet bardzo przykre. Nie lubię 
takich ekscentrycznych wy bryków . Naczytała się ro­
mansów i odtworzyła jeden z nich i to sensacyjny. 

Drwiąca nuta drżąca w słowach Leo, boleśnie się 
odbiła w sercu Otterstaedta ... 
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W gabinecie Zigmara odbywała się ważna nara­
da. Alicyja siedziała przy stole; za nią, z ręką na jej 
ramieniu opartą Zigma-rwprost nich zajął miejsce 
Cezar Welsberg. 

- Posłuchaj umie-mówił do siostrzeuicy-i pa­
miętaj, że w tej chwili los Zigmara trzymasz w swoim 
ręku. Zaznaczył się ou tak wybitnie w rajchsztacie, 
że proponują mu zajęcie wybitnego miejsca w jednej 
z naszych instytucyj rządowych; proponują mu, bo 
ocenili jego zdolności i wiedzą że je zużytkować dla 
dobra kraju potrafi. Minęły te czasy, gdy ofiarowy­
wano mu miejsce rządowe, by mu zamknąć usta: dziś 

wiedzą, że Zigmar Otterstaedt nie zaprze się swoich 
przekonań. Mimo to Zigmar nie chce ° tem słyszeć 

nawet; utrzymuje on, że musi mieć zupełną swobodę, 
aby służyć z korzyścią naszej wspólnej ukochanej 
sprawie. Zachodzi teraz kwestyja, czy ma słuszność 

i czy nie działa lekkomyślnie?.. czy wolno DlU pozostać 

redaktorem pisma, na które wszystkie psy szczekają 
wtedy, gdy ma przed sobą wybitne st~lDowisko i byt 
zapewniony zupełuie? ' Zastanów się tylko Alicyjo, 
jakby na tę sprawę zapatl'ywllł się twój ojciec, jaką 

l'lldością było by d/li niego, gdyby los twój widział 

zapewnionym, a męża twego na drodze odpowiedniej 
jego zdolności011l. Jakkolwiek wystąpienie z redltkcyi 
Zigmara będzie dla nas ci~żką stratą, ja, spełniłem 

swój obowiązek i z całego serca go namawiałem, by 
miejsce to przyjął i za bezpieczył los was obojga. Otóż 

Vox Populi. 23 
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on postanowił zrobić tak, jak ty zechcesz; stanie się 
tak, jak ty będziesz chciała. 

- I stanie się tak,jak on tego pragnie!-zawołała 
Alicyja z promiennym uśmiechem, patrząc na Zigmara. 

- Zakochana synagarliczko - gruchasz bardzo 
miło, ale wcale nierozsądnie.,. Nie dziwię się teraz, że 
Zigmar zdał się na twój sąd: był pewien, że będziesz 

jego zdania. 

- Przepraszam! Alicyja wie, jak wysoko cenię 
swobodę osobistych przekonań każdego, nie wyłącza. 
jąc jej; jestem również przekonany, że Alicyja nawet 
dla dogodzenia mnie nie wyrzekłaby się swego zdania. 

- Oh, tak wujciu! .\'Iożesz być pewien, że takie 
jest moje SZClzel'e przekonanie!--stanowczo i spokojnie 
powiedziała Alicyja.-Zigmar powinien być i c:mć się 
zupełnie niezależnyrn; życie jego należy do jego idei­
jego przeznaczenien jest by był wykładnikiem 

pragnień i dążeń ludu, by był rzecznikiem dobrej 
sprawy. On powinien iść tam, dokąd go zawoła głos 
ludu-nie ten 1/0X lJOpuli pełen przesądów, złej wiarYl 
osobistych namiętnostek i interesów, ale prawdziwy 
głos ludu! Jego obowiązkiem jest głos ten ustalić 

i okiełznać go, oczyścić od zgubnych naleciałości... 

Powinien służyć swojej sprawie uczciwie, nie cofając 
się nigdy dla osobistych swoich interesów, nie czując 
na karku jarzma, które by go zmuszało giąć się w tę 
lub ową stronę. On ma być szermierzem walczącym 
w imię prawdy i sprawiedliwości, bo na nich opiera się 
dobro ludzi, na nich spoczywa rozwój ludzkości. Ja 
sądzę, że pracując dla dobra mas, nie z niemi iść po-
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- A cóż pan myślisz, źe ja drwię z pana?, że 
może żartuję z żony mego najlepszego przyjaciela? 
Zresztą w dzisiejszem wieczornem wydaniu znajdziesz 
pan opis całej katastrofy. A teraz żegnam-gotów 
mnie jeszcze kto uprzedzić. 

Przepraszam, opowiedz pan, jak się to stało? 
.- W najprostszy sposób: łyknęła truciznę i już. 

po niej, Jaka przyczyna samobójstwa?. Egzaltacyja 
i chęć zwróceuia na siebie uwagi. Gdyby wiedziała1 
jak jej się to udało, ucieszyłaby się niezawodnie. 
Adieu! 

- Żegnam pana! --odparł chłodno Zigmar. 
Po puszystym dywanie szedł na górę, myśląc, co 

wistocie skłoniło nieszczęsną kobietę do tak rozpaczli­
wego kroku, Nie chęć zwrócenia na siebie uwagi­
to wiedział. Była zmuszona iść za W olnera, wyszła 
więc; ale ból, gorycz i wstręt przemogły - wolała 
umrzeć niż dźwigać takie kajdany!.. Ale dlaczego wy­
szła za niego? Co ją do tego skłoniło? Przecież nie to, 
że on jej nie mógł odpłacić wzajemnością .. , Oh! nie to, 
byle nie to! 

Nacisnął guzik dzwonka. 
Lokaj z uroczystą miną oznajmił mu, że pan pro-

fesor nie przyjmuje. 

- W każdym razie oddaj mu mój bilet. 
Służący się oddalił. 

Zaledwie pozostał sam, zaczął żałować, że żądał 
widzenia się z Leo. Co on mu powie?. Spyta go, jak 
ona umarła-czy też mimo tragiczności położenia, zażą­
da by od wiedził Esterę? 
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